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27. Czerwca 1735. r.
MLochana cos'ho:

Pospieszam  z opisaniem  ci mćj ucieczki z Gdańska, 
by ukoić tw e przyw iązanie i n iespokojność względem  
sm utnych kolei mego losu. Ujrzysz w  niem w idoczną 
łaskę W szechm ocnego, który m ię w  b raku  wszelkiej 
ludzkiej pom ocy w ybaw ił z tego niebezpieczeństw a.

W ielu  oskarża m ię o n ierozw agę, że w  ostatecznej 
dopićro chwili pom yślałem  o sw em  ocalen iu ; jak  gdyby 
godziło się cenić sw ą osobę , kiedy sum ienie, honor 
i ojczyzna, te  trzy najśw iętsze znam iona godności czło­
w ieka dom agają się od niego p raw  sobie należnych! 
Gdyby naw et i te  szlachetne uczucia nie rządziły mną, 
gdyby sta łość i odw aga obcą była mćj duszy, to  i tak 
z prostego w yrachow ania , m usiałbym  o ile m ożna zw le­
kać m ą ucieczkę, co chwila bow iem  oczekiwałem  zna­
cznej odzieży, przedw czesne zaś opuszczenie Gdańska, 
byłoby mię pozbaw iło  tćj korzyści a w ydało na pastw ę 
nieprzyjaciela życie i m ienie nieszczęśliwych obyw ateli, 
którzy w  mćj tylko obronie sm utny stan oblężenia znosili. 
Tak w ięc należało albo b ronić się do o sta tka , aby dać 
czas nadciągnienia spodziew anym  posiłkom , albo zagrze­
bać się w  gruzach m iasta śród mężnych jego mieszkań­
ców  i drogich sercu m em u P o lak ó w , którzy w raz z ro ­
dzinami zgodną podziw ienia s ta ło śc ią , pośw ięceniem
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nieszczęścia moje podzielali. —  Nikczem ne dopiero p o d ­
danie W ex e l-M iin d u , a stąd  w idoczna niem ożność dłuż­
szego opo ru  zniew oliła m ię do ucieczk i, tem  bardzićj, 
że piewszym  w arunkiem  ocalenia m iasta było w ydanie 
mej osoby" N iechcąc w tedy, stać się przyczyną zupełnćj 
jego zaguby i ulegając prośbom  otaczających m ię ro d a­
ków  w  m ćm  ocaleniu  jedyną nadzieję, lepszej p izyszło— 
ści upatru jących , postanow iłem  niezw łocznie Gdańsk

opuścić. _ . .
W ów czas dopićro poznałem  całe przyw iązanie i tro ­

skliw ość w szystkich mych tow arzyszów , każden przedsta­
w ia ł mi rozliczne środki ucieczki; jedna n aw et z kobiet 
chciała przebrać się po w iejsku i za pom ocą dobrze zna­
nego jćj z okolic w ieśn iaka , przeprow adzić m ię jako 
sw ego m ężą. R adzono mi znów , aby na czele 1 0 0  
w alecznych szablą prze to row ać sobie drogę śród  licznych 
zastępów  nieprzyjacielskich, lecz pom ysł ten  jakkolw iek  
piękny, n iepodobny by ł do w ykonania, bo  z jednćj s tro ­
ny w ylew y na trzy m ile rozciągające się, z drugićj szanoe 
nieprzyjaciela, n iezostaw iały dla jazdy żadnćj do p rze­
bycia drogi. Z tysiącznych w ięc  coraz rozm aitszych p ro ­
jek tó w  w ybrałem  jeden  najpodobniejszy do w ykonania, 
podany mi przez A m basadora.

W  niedzielę 2 7 . C zerw ca przeniosłem  się do niego, 
pod pozorem  przebycia spokojnćj nocy i uchronien ia się 
od b om b , k tó re  w  bliskości mego m ieszkania padały. 
O dziesiątej w ieczorem  przebrany za w ieśn iaka w  jednćj 
tylko grubej koszuli w yszedłem  z jenerałem  Sztejnllickiem, 
z pałacu  A m basadora, ku okopom , gdzie złączyć się 
m iałem  z odbywającym  dnia tego służbę m ajorem . Na 
dw óch łodziach przebyliśmy row y opasujące tw ierdzę, 
lecz zaraz przy w stęp ie naszej podróży doznaliśmy n ie­
przyjem nego zajścia. Oficer stojący z kilkom a żołnie­
rzam i na p o ste runku , przez zbytnią gorliw ość, pom im o 
przełożeń m ajora niechciał nas przepuścić , byłby go na­
w e t i zab ił, bo już zm ierzył do n iego , gdyby m u był 
m ajor nie odkrył tajem nicy. Oficer niedow ierzając jesz—
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cze zbliżył się z la tarn ią do ło d z i, a w tedy  poznaw szy 
m ię , dopiśro  nas przepuścił, oddając należne w ojskow e 
honory  i życząo pomyślnej podróży. T en  w ypadek nie 
w różąc nic pom yślnego przejął m ię o b aw ą , żeby ta je­
m nica tak  w cześnie pow ierzona n iew ykryła się.

R ozstaw szy się z M ajorem , p łynąłem  śród  w ylew ów , 
spodziew ając się tej jeszcze nocy przebyć W isłę  i przed 
św item  być już z dala od czat nieprzyjacielskich. Lecz 
jakżem  się zdziw ił, gdy przew odnicy m oi upłynąw szy za­
ledw ie ćw ierć m ilki, zatrzym ali się w  jakićjś nędznej 
pośró d  w ód  chacie dając za przyczynę, ze za m ało już 
było czasu do p rzepraw ien ia  się przez W isłę  i że na z a -  
ju trz  dopićro  o zm roku dalćj puścjć się będzie można. 
M im ow olnie m usiałem  nato przystać, jakkolw iek zupełny 
brak  ostrożności na w idoczne narażał m ię niebezpieczeń­
stw o. —  N iepew ność pow odzenia przytłum iło w e  m nie 
całodzienne znużenie; niem ogąc w ięc zasnąć, postano­
w iłem  tak  długie dla m nie chw ile obrócić na bliższe 
z m em i czterem a tow arzyszam i poznajom ienie się. P ie r­
w szy z nich zdający się być naczelnik iem , m im o całej 
godności w  k tó rą  się przyoblec u siło w a ł, niem iał w iele 
objecującej fizjonom yi, jakoż niezadługo m iałem  sposo­
b ność  prześw iadczenia się o jego głupocie. Chcąc po ­
w iększyć sw e znaczenie, ciągle drugim  rozkazyw ał, to  
w ym agając od nich posłuszeństw a, to  nakazując m ilcze­
nie i n iem ogąc ścierpieć aby z nim rozpraw iano . S a m - 
bym chętnie poddał się jego rozkazom , gdybym się n ie -  
p rzekonał, że niem a najm niejszego w yobrażenia o miej­
scow ości i rozłożeniu nieprzyjacielskich posterunków . 
Znaczne tylko w ynagrodzenie przyobiecane m u przez 
A m basadora , taką natchnęło go o d w ag ą , że go tów  był 
na oślep prow adzić nas w  pośrod nieprzyjaciela, byle 
tylko otrzym ać przyrzeczoną zapłatę. D rug iego , który 
jak  mi o tw arcie w yznał był bank ru tem , najw ięcćj po lu­
b iłem , znał bow iem  dobrze język polski. —  D w aj zaś 
inni, byli to  ludzie, których zow ią u  nas Sznapansam i (?); 
z postaw y ich i ułożenia poznać było m ożna dw óch ko­
ronnych ło tró w . Przesiedziałem  ca łą noc na ław ie, 
w sparty  n a  ram ieniu  kupca, z którym  m ogłem  sw obo­
dniej po polsku rozm aw iać.

W  poniedziałek rano 2 8 . w yszedłem  przed dom 
przyjrzeć się m iastu , do k tórego w ciąż bom bardow ano. 
O kropnego doznałem  uczucia przyw odząc sobie na myśl 
nieszczęśliw e jego położenie i cały sm utek w iernych mi 
przyjació ł, którzy niezadługo b ęd ą  zm uszeni ogłosić się 
m em i przeciw nikam i. A gdy rozw ażać począłem  mój 
stan obecny, brak  wszelkiej pom ocy, w  pośród  ogrom u 
niebezpieczeństw , jakkolw iek przywykły z daw na do 
przeciw ności losu i zahartow any w  nieszczęściu, byłbym 
jednak  upadł pod ciężarem  gnębiącego m ię  przeznaczenia

gdyby w idoczna łaską Boga nie w sparła mych sił i nie 
natchnęła ożywczą nadzieją. Tak sm utnem i zajęty my­
ślam i, ro ić  począłem  o różnych w ypadkach, gdy nagle 

. silny w ystrzał ze w szystkich bateryi z obozu i floty n ie -  
przyjcielskićj, w yw iódł m ię z tego osłupienia. Sądząc, 
że to  było oznaką radości po zdobyciu W e x e l-M iin d u , 
niezm ierną uczułem  żałość, k tó rą  zaledw ie przełożenia 
jen . Sztejnflika ukoić zdołały.

K iedyśm y jedli polew kę przez niego zgotow aną, przy­
pływ a jakiś Sznapans (wieśniak) z kartką  od kapitana do 
jenerała  Sztejnflika z życzeniem pomyślnój podróży, i da­
rem  dw óch w ędzonych ozorów  na drogę. Niem ogliśm y 
pojąć skąd i od kogo przysłano nam  tę  karteczkę, i jakim 
sposobem  w ieśniak m ógł nas w ynaleść; złą w szakże p o ­
w ziąłem  w ró żb ę , bacząc na zupełny brak ostrożności, 
k tóry co chw ilę m ógł nas przypraw ić o zgubę. Bóg je ­
dnak zostaw iając nam  ten  jedyny środek ocalenia, chciał 
zachw iać w  nas ufność w e  w łasne siły, zm uszając nas 
polecić się Jego tylko opiece i w szechm ocnej nad nami 
O patrzności.

Za zbliżeniem s ię , z takiem  upragnieniem  oczekiw a­
nego zm ierzchu w siedliśm y na łodz ie ; musieliśm y w ciąż 
przedzierać się przez krzaki i najniedostępniejsze miejsca, 
lub b rnąć  nieraz po kolana w  b łoc ie , ciągnąć za sobą 
łodzie na row y lub inne głębsze w ylewy. Około północy, 
dostaliśm y się w reście na drogę prow adzącą do W isły  
i tam  wysiedliśm y na ląd. N asi przew odnicy złożyli 
między sobą rad ę , nieprzypuszczając nas do niej. Sku­
tkiem  jćj b y ło , rozłączenie się nasze z jen. Sztein., który 
z naczelnikiem  i bankrutem  m iał iść w zdłuż drogi; ja  zaś 
z dw om a Sznapansam i w róciłem  do łodzi m ając się o milę 
zejść, z tam tym  orszakiem . R ozłączenie to  m ocno m ię 
zasm uciło , bom przew idyw ał, że nie ujrzę już w ięcćj 
Sztejnflika. : Będąc już nad rzeką, m yślałem  że w  tćm  
miejscu p rzepraw ić się będzie m ożna, byłto Itymczasem 
N eering naprzeciw  m iejsca, z k tórego po dw ugodzinnem  
zaledw ie usiłow aniu  zdołaliśm y się w ydostać. W idząc 
że się oddalam y od drog i, pytałem  się o mych tow arzy­
szy- —  ..Są przed nam i, i w kró tce złączymy się“ —  
odpow iedziano fei.

Za zbliżającym się św item  trzeba było znów  na cały 
dzień w strzym ać naszą  podróż; —  że zaś w szystkie domy 
tej okolicy zajęte były przez M oskali lub K ozaków , m u­
sieliśmy stanąć u  jakiegoś w ieśniaka znajom ego moim 
przew odnikom . Ten zapew nił nas na W stępie, że niem a 
u niego K ozaków , ale że śród dnia często doń przycho­
dzą; —  mim o to niem ając lepszego schronienia, trzeba 
było zostać. D w aj moi towarzysze zaprow adzili m ię na 
poddasze, dali na posłan ie trochę słomy, upew niając, że 
będą około dom u czuw ać i wyszukają zarazem swyeh
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towarzyszy. Chociaż przez dw ie nocy nie zm rużyłem  
oka, niem ógłem  jednak  zasnąć na tak tw ardćm  łóżku. 
W yjrzawszy przez okno, spostrzegłem  dw óch M oskali
0 dw adzieścia może kroków  od d o m u , pilnujących koni 
na łące , i oficera przechadzającego się w  pobliżu; o sto 
zaś k roków  dalej przechodził oddział K ozakow  z sześciu 
ludzi złożony. Ujrzawszy ich cofnąłem  się do mego 
ukrycia , myśląc zaraz jakim  ujść sposobem  przed tą  po ­
g o n ią , za m ną może wysłań,ą. Bardzićj jednak  byłem 
otoczony, niż z początku m yślałem , bo niezadługo przy­
szła gospodyni, ostrzedz m ię , żebym najmniejszego n ie— 
ro b ił szm eru, gdyż pięciu K ozaków  je s t u  niej na śnia­
daniu. P rzerażony tś jn  doniesieniem , n ieśm iałem  się
1 poruszyć, zostając przez dw ie godzin w  takiej cichości, 
żem słyszał całą ich rozm ow ę o oblężeniu G dańska. Za­
raz po odejściu K ozaków , przyszła do m nie gospodyni: 
dom yślając się jakićjś tajem nicy, poczęła m ię w ybadyw ać, 
co jestem  za je d en , skąd id ę ,  że niewyglądam  na w ie­
śn iaka, chociaż za takiego chce uchodzić, z m ow y zaś 
poznaje żem nie je s t k rajow cem ; przytćm  zaczęła oka­
zywać o baw ę, żeby M oskale odkrywszy m ię , niechcieli 
przez zem stę spalić jćj dom u. N iespokojny, żeby m ię 
z tego pow odu  nie w ydała, zacząłem  o ile m ożności u sp o ­
kajać ją  i przekonyw ać, że mój chw ilow y pobyt żadnóm 
niebezpieczeństw em  ani jć j ,  ani jć j m ieniu n ie zagraża. 
Jakoż uspokoiw szy się n ieco , odeszła..

Siedząc sam otnie przez cały w to rek  2 9 . rozłączony 
z jen. Sztejnflikiem , doznaw ałem  tych okropnych cier­
pień , jak ie  dręczą cz łow ieka, kiedy chcąc działać musi 
siedzieć nieczynnie, oczekując z założonem i rękom a, 
choćby najsm utniejszego losu. W  takićm  rozm yślaniu 
dw a szczególniej spostrzeżenia m ocno m ię uderzyły, a ra­
zem pociechą natchnęły. R a z , że Bóg oddzielając mię 
od jen. Sztejnflika, chciał zniweczyć w e  m nie w szelką 
nadzieję ludzkiego w sp a rc ia , a w zbudzić ufność w  Jego 
tylko opiekę. D rugie zaś było następujące: przy roz­
staniu się dał nam  A m basador po 1 0 0  # .  N iep rzy - 
zwyczajony do noszenia przy sobie p ieniędzy, któro mi 
w  pieszćj podróży bardzićj jeszcze ciężyły, chciałem  je  
oddać Sztejnflikow i; ale czem innćm  zajęty, p rzepom nia- 
łem  o tćm . Ł a tw o  możesz teraz ocenić m oje położenie, 
gdybym zew sząd opuszczony, śród nieznanych został bez 
grosza! Ta uw aga prześw iadczyła m ię, o boskićj n a d e -  
m ną pieczy i błogim  przejęła spokojem.

Znudzony tak długą sam otnością, zeszedłem na dół 
dow iedzieć się od mych przew odników , co się stało  
z jen. Sztejnflikiem. Zaręczyli m i, że tej jeszcze nocy 
m ożemy się z nim złączyć, bo o ćw ierć tylko mili je s t od 
nas oddalony, nieradzą jednak przepraw y w  tak m ałćj 
łodzi, bo coraz bardzićj wzmagający się w icher, narazić

nas m oże na oczyw istą zgubę. M usiałem  im przedsta­
w ić całe niebezpieczeństw o dłuższego tu  pobytu, żeby ich 
naw rócić do niezw łocznego w yruszenia; jakoż po długim 
oporze , w siedliśm y na statek z początkiem  zm roku. Za­
ledw ie ćw ierć milki upłynąwszy, musieliśm y w ysiąść n a  
ląd i b rnąć od tąd  po kolana w  bagnach , z dobrą  m ilę 
aż do samej W isły . T am , jeden  z mych przew odników  
kazał mi się zatrzym ać, a sam poszedł przekonać się, 
czyli statek o ćw ierć m ili stam tąd  ukry ty , je s t w  pogo­
tow iu . P o  godzinnem  przeszło oczek iw an iu , przyszedł 
nareście z tą  niepom yślną w iadom ością, że go niem a 
w  przeznaczonćm  m iejscu; że n iezaw odnie m usieli go 
M oskale uprow adzić.

W  tak niespodziew anym  w ypadku  należało w rócić  
się n ap o w ró t; uszedłszy z m ilę d rog i, w stąpiliśm y do 
jakiegoś dom ku, którego w łaściciel był rozsądnym , czyn­
nym i odw ażnym  człow iekiem . Przyrzekł zaraz p rzep ro ­
w adzić m ię przez W is łę , jakoż dotrzym ał słow a. Tym­
czasem ukrył m ię na poddaszu , a sam  poszedł w ystarać 
się o łódź i obrać m iejsce najpew niejsze do przebycia.

Było to  dnia 3 0 . w  środę: m iotany niespokojnością 
niem ógłem  w cale zasnąć. W yjrzaw szy oknem  ucieszyłem  
się spostrzegłszy naczelnika mych tow arzyszy, który zbłą­
dziwszy z jen . Sztejnflikiem , w ra ca ł te raz  do nas. Jak  
tylko w sze d ł, zapytałem  się o jen era ła . O dpow iedział 
m i, że najpew nićj m usiał się dostać do n iew o li, bo 
przeszłćj nocy w  m iejscu naznaczonem  n a  przepraw ę, 
zostali napadnięci przez K ozaków , przed którym i on za­
ledw ie um knąć zdołał. Cios tak  przykry dla m nie, m u­
siałem  znieść z  odw agą , bo  tylko zupełna przytom ność 
um ysłu i przytłum ienie choćby najsroższych cierpień, m o­
gły m ię w ybaw ić z tego niebezpieczeństw a. T ą  m yślą 
łagodziłem  mój sm utek i um niejszałem  obaw ę.

O piątćj w ieczorem  nadszedł tćż mój gospodarz, 
z tćm  oznajm ieniem , że jakkolw iek w ystara ł się o łódź 
rybacką, n ie  podobna jednak  odważyć się teraz na p rze­
p ra w ę , bo dw óch M oskali sto i u  tego w łaśn ie rybaka, 
który m a nas przew ozić, a m nóstw o K ozaków  rozpierz­
chło się po całćj okolicy , jedni dla pilnow ania pasących 
się koni, drudzy dla schwytania m ię, gdyż o ucieczce mój 
z G dańska nieprzyjaciel pow ziął już w iadom ość. D la 
tego też chw ytają w szystkich przechodzących, podobnego 
ze m ną w ieku i postaw y. T a w iadom ość pozbaw iła mię 
zupełnie nadziei; chcąc jednak użyć w szelkich środków  
ra tu n k u , uradziłem  z mymi to w arzy szam i, żeby tę  noc 
i dzień następny przebyć w  tćm  ukryciu.

Przez cały dzień następny zajm owaliśm y się tw orze­
niem rozlicznych zam iarów  ucieczki i w ynajdyw aniem  
miejsca najdogodniejszego do przepraw y. To zaś m uszę 
nadm ienić, że bodźcem  odw agi i obfitości w  pom ysłach,
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była butelka wódki, którą odchodząc wzięliśmy z pałacu 
ambasadora. —  Z wielką wszakże umiejętnością mu­
siałem używać tego środka, jeśli bowiem moi przew o­
dnicy za mało jćj wypili, zaraz złowrogie widmo niewoli 
i szubienicy stawało im przed oczyma, odejmując od­
wagę i nadzieję pomyślnego końca. Wypiwszy zaś za 
wiele ślepego nabierali zuchwalstwa i wtenczas gotowi 
byli przeprowadzić mię przez sam środek nieprzyjaciel­
skiego obozu. Tak więc byłem jeszcze w  pow ód dwóch 
tych ostateczności w  ciągłej o los mój obaw ie, co było 
tern nieznośniejsze, że nieumiejąc dobrze po niemiecku 
miałem wielką trudność w  wytłumaczeniu im myśli i na­
wzajem w  zrozumieniu zepsutćj ich wymowy.

Przez całe siedem dni mój włóczęgi, posilałem się 
butelką w ina węgierskiego, którąm także wyniósł z pałacu 
ambasadora.

O szóstej wieczorem przybiegł gospodarz oznajmując 
mi z radością, że można się już przeprawić, bo Moskale 
z całej okolicy wyruszyli. O zmierzchu wsiadłem na 
konia i udaliśmy się ku miejscu o milę tylko odległemu, 
gdzie czekać już miała na nas łódź rybacka. Gospodarz 
także jechał konno o 50  kroków przedemną, trzćj zaś 
towarzysze szli zamną pieszo, tworząc niby straż.tylną. 
Brnęliśmy po głębokich bagnach, w  których koń mój 
słaby na nogi, ciągle się potykał —  co chwila natrafiając 
na rozliczne zawady znacznie nasz pochód opóźniając. 
Zewsząd widne były nieprzyjacielskie ogniska, dla goto­
wania żywności porozpalane, które także omijać należało. 
Z obaw ą równie przechodziliśmy tuż pod wioskę K ie j- 
smarkiem, gdzie stał mocny oddział nieprzyjacielski strze­
gący parku artyleryi i znacznego składu amunicyi. Uszedł­
szy z pół mili spokojnie, mój gospodarz kazał nam się 
zatrzym ać, a sam poszedł przekonać się czyli przesmyk 
niebezpieczny do przebycia, nicbył teraz przez nieprzy­
jaciół zajęty. Jakoż w  krotce przybiegł z tą zastrasza­
jącą w iadom ością, że nowa gromada Kozaków nadciągła 
w  te strony, przytrzymano go naw et, i ledwie tym wy­
krętem uwolnić się zdołał, że szukał swych koni, któ— 
remi wiózł żywność do ich obozu.

(Dokończenie nastąpi.)

Djabeł  polski.

(Ciąg dalszy.)

Tej prostej logice Szlachta nic niemogła zarzucić, bo 
obrona szlachetczyzny tak słaba jest, że jej nikt utrzymać 
niezdoła, gdy księża chrześcijańscy na nowy się zdobyli 
wybieg: „O to  mówili Ludow i, pracujcie na Szlachtę,

bo to jest przykazanie Boże, przykazanie odkupiciela 
kościoła Chrystusa po śmierci Bog wam doczesne 
cierpienia wynagrodzi n iebem , a bunt przeciw p r a w ć j  
władzy Szlachty skarze Bóg piekłem. “ —  Lud uw ie­
rzył, a jeżeli gdzie nie wierzył, to przemocą fizyczną 
Szlachta w  jarzmo go sw oje, jako winowajcę —  bywa­
ło , w  koło kary wpletła. Że Lud uwierzył, nie ma 
w  tćm nic zadziwiającego, bo choć społeczność przed­
chrześcijańska była w  Polsce demokratyczną, tę rzecz­
pospolite ludową jarzmili księża, przez nich lud wycho­
wany był w  tem , aby wierzyć księżom, więc ten , gdy 
jego bożyszcza zniszczono m u, a gdy nową wiarę chrze- 
ścianizmu pełną dziwów posłyszał, lud jej uw ierzył, 
i uwierzył tem u, co mu prawili księża. Na przewadze 
wiary i na przemocy sparła się Szlachta. Z ucisku lud 
jednak mógł jeszcze pow stać, bo widząc się niewolni­
kiem , a niemogąc nawet z tą małą okruchą nauk ew an- 
gielii, które mu dano poznać, pojednać pojęcia niewoli, 
pojął, że został złudzony, powrócił się więc w  duchu do 
pogaństwa i dziś jeszcze twierdzimy i dowodzim, ten Lud 
nasz lubo tak bardzo zhromiały, ten Lud zna jeszcze po­
gańskich, zdrowych i pełnych życia bo demokratycznych 
pojęć ostatki przechowane, z ich odnośnią ku teokracyi, 
ich mytyzmem czysto przedchrześcijańskim.— Rozpatrzmy 
się tylko w  Ludu obyczajach, w  jego pełnym męczeństwa, 
a jednak i pełnym uroków żywocie, w  jego klechdach, 
w  jego piośniach, a przekonamy się o tćm najdowodnićj, 
najzupełniej.

{  Nie chcemy tw ierdzić przez słow a, iż Lud p o w ró - 
ciLsię w  duchu do pogaństwa, jakoby porzucić miał 
chrześciańsłwo i uczcić dawnych Bogów, bo dawne po­
jęcia, dawne wyobrażenia, naw et mityczne, dawno ob­
rządki zachował w  całości, i tylko z czasem dał je so­
bie wydrzeć, lub przekształcić; — a chrześcianfzm z jego 
obrządkami uważał tylko jako szatę chroniącą od prze­
śladowań. O w e sobótki, w ianki, kolędy, owe czary, 
owe pieśni i podania, Ów świat w prost p rzeciw -chrze- 
ściański, uroków i cudów pełen, w  któren do dziś dnia 
Lud wierzy, owe ubóstwianie przyrody, tęczy (tęcza pije 
wodę z jeziora, jest to  śliczna dziewica, — tęcza w i­
doczna to jej w arkocz), —  por dnia (południe widmo, 
bóstwo południa) —  por roku (letnica, jesienńica i. t  d. 
rusałki tych pór roku) i tysiączne inne pojęcia Ludu nie 
sąż tu  stanowczym dowodem ? Lecz gdy Lud raz stał 
się w  duchu znowu z niezupełnego chrześcianina poga­
ninem, w ięc upadła dlań powaga m oralna szlachty, jako 
od Boga chrześcian ustanowionćj, i zaczął z nią bój — 
już nietylko um ysłowy, lecz i fizyczny i umysłowy. — 
Czemu jednak nie rzucił się w prost na szlachtę i prze­
mocy praw  swych się nie dobił, praw  każdego człoWie-

m
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* k a , k tóre m u szlachta rów n ie  przem ocą w ydarła  była? 
to  te raz  nader tru d n o  do rozstrzygnienia! Snać albo 
szlachta m usiała być bardzo mocniejszą od L u d u , alboli 
zbyt zręcznie potrafiła u trzym yw ać-go  w  pognębien iu ./ 
L ud  chw ytał się często strony w odzów  szlachty , w oje­
w odów , zwanych w ed ług  zw yczajów  łacińskich królam i, 
k tórzy  jednak nigdy n ie byli nim i w  takićm  znaczeniu 
w y razu , jakie m ają re x , ro i, lub K ónig. Za B olesław a 
np. Śm iałego w idoczne je s t rozdzielenie się stronnictw  
szlacheckiego od stronn ic tw a w o d za , k rólem  zw anego, 
k tó re  składał Lud po w iększćj części, bo  szlachta trzy­
m ała stronę z duchow ieństw em , w iecznie Lud n ie n a -  
widzącóm. Uczynimy tu  m ały zw ro t myśli do tego, jak 
nierozw ażnóm  je s t żądanie niektórych pisarzy, np. T re n -  
tow skiego w  C how annie , aby księża w ychow yw ali Lud, 
lub Cieszkowskiego w  rzeczy o O chronach w iejskich, 
aby rząd  kształcił za pośrednictw em  w łaścicieli Lud, 
lub  myśl Golca w  rozpraw ie  w ieś i m iasto, aby feudalna 
postać w si rozw ijała ukształcenie L u d u , aby podobne 
bezm yśli m ódz utrzym yw ać, trzeba nietylko dziejów  na­
szych nieznać, nietylko nieznać ani jednego  rzu tu  spoj­
rzen ia krytycznego, ale trzeba n ieznać Ludu, trzeba n ie— 
m ieć zdrow ego pojęcia filozoficznego. Bo jakże proszę 
(że pom ijam  już inne przykłady) może ksiądz w ykształ­
cić L u d , , gdy żywioł L udow y zupełnie je s t sprzecznym 
z żyw iołem  łacińskiego uspołecznienia? może ksiądz roz­
w ijać żywioły L udow e? ksiądz, który choćby był naj­
lepszym, musi m ieć pleśnią łacińskości zardzew iałe i ser­
ce i ducha? ażaliż godzi się niepom nieć na to, że obe­
cnie w  ukształceniu  L udu w łaśn ie  o to  chodzi, aby go 
z pod jarzm a w p ływ u  fanatyzmu i zabobonów  w yrw ać? 
A  cóż dop iero , gdyby szlachcie zostaw ić nasz biedny 
Lud, lub rządow i od najpierw szćj m łodości poddać, 
rządow i, k tóry  się na szlachetczyznie w sp ie ra?

P ow róćm y do rzeczy... L ud  w yrob ił sobie pojęcie 
chrześciaństw a zupełnie m ylne , a raczćj nie w yrobił go 
sob ie w cale. Czyją to  było w in ą?  —  ła tw o  odgadnąć, 
będąc w  najwyższym  stopniu ujarzm ionym  i pognębio­
nym , pokochał całą m iłością lu d o w ą , olbrzym ią sw oję 
przeszłość, a znienaw idził łacińskości, tćj przyczyny s w o -  
jćj niedoli, a z n ią  razem  i chrześcianizm u nienaw idził. 
Ó w  Bóg chrześcian w ydał m u się n ie  jako bożyszcze, 
dom ow e, w łasn e , z k tórem  żył przed la ty , lecz jako 
srogi i okropny pan, mniój w ięcćj nie ojciec lecz szlach­
cic, który będzie ujm ow ał się za sz lach tą , i kto p rze­
ciw  niej p ow stan ie , na jego zem stę zasłuży, kto w  po­
korze cierpieć będzie , pozyska w zględy w szechw ła­
dnego. Czy Lud isto tn ie m ocno w  byt tego Boga, 
Boga szlachty w ierzy ł, czy tylko obaw iał się jego ist— 
n o śc i, ażeby tćż to  czasem p raw d ą  n ie by ło , co owi

now i szlachetcy księża p ra w ią , —  to  chyba dalsze b a­
dania wykazać zdołają; tym czasem  zdaje nam  się być 
rzeczą p e w n ą , że w zgląd na ow ego B oga srogiego, 
ttó rego  Lud być sądził Bogiem  C hrześcian , m ógł 
m ieć w p ływ  na w strzym anie w ybuchu  L udu przeciw  
szlachcie, lub na osłabienie zupełne siły m ateryalnej 
i um ysłow ćj L udu, siły, k tórąby  m ógł p rzeciw  szlachcie 
jow stać, i k tó rą  ile mogła szlachta nie p rzestaw ała pa­

raliżow ać. Że zaś o B ogu, jako o srogim  szlachty sprzy­
m ierzeńcu , m yślał sobie Lud o sprzym ierzeńcu, którego 
w iary  n ienaw idził, n ie bał się nietylko tój n ienaw iści 
okazać, lecz n aw e t sam em u sobie jćj przyznać, —  to nie 
podlega w ątp liw ośc i, bo spójrzm y np. na po jęc ie , jakie 
L ud m iał o szatan ie, daw nym  olbrzym im  Czarnobogu 
słow iańsk im , —  tego rozw aga dow iedzie m yśli przyto­
czonych i rozjaśni jeszcze przedm iot.

(D alszy ciąg nastąpi.)

UTieco o m o w ie .
(Dokończenie.)

Tak wysoko sta ł nasz język w  X V I. w ieku , ubiw szy 
sobie p ew n ą d rogę, po k tórćj m iał dalćj postępow ać, 
drogę szeroką, w yb itną , rodzim ą, sz cz e ro -p o lsk ą . N a 
tćj to  drodze znajdow ał s ię , rzec m ożna, aż do r. 1 6 2 2 . 
poczem  nastały czasy uśp ien ia , głuchćj ciemnoty, jezu­
ickiego w ychow ania m łodzi, a zatćm  także szkodliw ego 
w p ływ u  na dalszy postęp języka, i przeciągły się niestety 
aż do połow y X Y III. w ieku.

W  tym to w ieku  ogólnćj w  P olsce pom roki p raw ie  
z rozm ysłu , jak  się w yraża L esław  Ł ukaszew icz, ska­
żono język , a poniew aż w i e l e b n i  O. O. J e z u i c i  
cały ogrom  uczoności i św ia tła  z obszernćj kadzi A l— 
w ara  lub D onata w  m ózgow nice w ąsatych  uczniów  ża 
nadto  gorliw ie w lew a li, n ie postąp iła  naprzód p ra ­
w dziw a o św ia ta , a zatćm  i język zatrzym aw szy się 
zdobił się dziecinnie w roniem i pióry szum no -  bu tnćj 
łaciny.

D opióro od roku 1 7 5 0 . zacny p ija r S tan isław  K o­
narski ośw iecał sw oją  la tarką ojczyste, zakopcone 
bogi. P ow stało  w praw dzie  p iśm iennictw o francuzko- 
k lassyczne; ale oczyszczano język z m akaronizm ów , 
k o m i s s y a  e d u k a c y j n a  w prow adziła  do nauk po l­
szczyznę zam iast zbutw iałćj łac iny , i postąpiono krok 
naprzód, chociaż jeszcze n iepew nie, jakoby po długićj, 
osłabiającćj niemocy. Klassycyzm francuzki w ygóro­
w a ł,  opanow ał um ysły najośw ieceńszych g łów  w  kraju, 
ale w łaśn ie u  szczytu sw ego w  początku X IX . w ieku
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runął obok blasku św ieżćj, narodowej pochodni. R e -  
q u i e s c a t  in p a c e !  zaśpiewało mu now e, rodzime 
piśmiennictwo polskie, które się do dziś dnia coraz 
bardziej rozw ija, i przy innym stanie teraźniejszej 
oświaty coraz bardziej, da  B ó g ,  postępow ać będzie. 
Postęp języka polskiego w  tych dwóch dla nas tak 
ważnych okresach snadno każdy zobaczy w  dziełach 
Krasickiego, K arpińskiego, Kniaźnina, Naruszewicza, 
Brodzińskiego, W oronicza, Malczewskiego, Mickiewicza 
i tylu innych nowoczesnych pisarzy. —  Taką drogą 
postępow ał język polski, wykształcał się coraz b a r -  
dzićj, idąc krok w  krok z oświatą narodu, równie 
jak wszystkie inne języki. Przyszedł on dzisiaj do 
rzeczywistój samowiedy swojego istn ienia, poznaje 
swoje praw dziw e stanowisko, otrząsa pleśń obczyzny 
z narodowej sukni, a przy rozpromieniającćm się świe­
tle błogiej i ożywczej polskiej f i l o z o f i i  nie zboczy 
zapewne z prawej drogi, bo widzi jasno ściegi przed 
sobą leżące, i mroczne jary nienawistnćj nocy, która 
mu zgubą groziła.

W ypada nam jeszcze oznaczyć wspólny stósunek 
mowy do towarzyskości. — • Z początku żył człowiek 
dziko, sam otnie, w  stanie zwierzęcym, błąkając się po 
lasach. Gdy zaś myśl jego obudzona zajęła się tw o­
rzeniem mowy, natenczas zbliżał się człowiek do czło­
wieka słuchając jego uczuciowych udzieleń; chociaż 
już i przed tćm łączył się mężczyzna z kobietą nie­
jakim węzłem społeczeństwa, acz tylko na czas n a j-  
mozolniejszego stanu swojej: połow icy, co już ponie­
kąd było postępem , zarodem towarzyskości, bo i tego 
naw et pierwćj nie było. M owa dopićro silnie popy­
chała rozproszonych tułaczy do koła towarzyskiego, 
łączyła ściślej m ałżeństwa, i przyciągała całe rodziny 
do siebie. W ykształcenie mowy i wykształcenie to ­
warzyskości postępowały z sobą w  prostym stósunku. 
Obok wzajemnego udzielania się potrzeby jednych sta­
wały się potrzebami obopólnemi różnorodnych rodzin. 
M ałe, nieliczne rodziny zagrożone napadem sąsiedniej 
dziczy szukały u siebie wzajemnej pomocy, kojarzyły 
się przymierzami, i znosiły się z hordami potężniej- 
szemi od siebie. Tak powoli pod sprzyjającą i ko­
nieczną firmą wzrastającój mowy tworzyły się rodzi­
ny, rody, narody, a potćm  i państwa —  jednem sło­
wem towarzyskość w  różnych odcieniach. W  miarę 
ich w zrostu postępow ała także jako poruszająca przy­
czyna m o w a ,  trzymając się ustawicznie za rękę ze 
Swoją sąsiadką czyli raczej córką; bo myśl matka 
m owy, a przez nią pośrednia matka towarzyskości.

Z temto naszćm twierdzeniem , że mowa i tow a­
rzyskość w  równym z sobą postępowały stósunku, zga­

dza się zupełnie zdanie W oltera mającego z resztą 
dosyć dziwne wyobrażenie o początku i powstaniu mowy. 
Słowa tego króla materyalizmu są następujące ’).

Mats, avant d’en venir a former une socićti nom- 
Ireuse, un peuple, une nation, il  faut un langage; cest 
le plus difficile! Sans le don de Jim itation on n’y  serait 

jam ais parvenu. On aura sans doute commend p ar des 
cris, qui auront exprim i les premiers besoins; ensuite 
les hommes les plus ingenieux, nes avec les organes les 
plus flexibles, auront forme quelques articulations, que 
leurs enfants auront rćpótćes, et les meres surtout auront 
denoue leurs langues les premieres. Tout idiome com- 
mencant aura ćte compose de monosyllales, comme plus 
aisds a former et a retenir. —  A nieco dalćj: Les Greet 
el les Romains n’eurent les mots plus composes, que long 
temps apres s’itrc riunis en corps de peuple.

I  tak niby bez daru naśladow ania rozumie się 
brzmień dźwięczącćj przyrody nie przyszliby ludzie 
n i g d y  do utworzenia mowy, jakby to naśladownictwo 
już mowę samo przez się utworzyć miało. Z tego 
przypuszczenia W olterowskiego snadnieby w ynikło, że 
stworzenia naśladujące głosy mówić mogą, czy to lu­
dzie, czy szpaki, sroki, kruki i t. d. Ależ przecie 
dotychczas nie znamy innćj prócz ludzkiój mowy 
w ścisłćm znaczeniu tego słowa t. j .  mowy jako uze­
wnętrznienia się myśli w  głosie. Słusznie zaś za­
uważał W olter, że matki do wykształcenia mowy wiele 
się przyczyniały mówiąc ustawicznie z. dziećmi, i w pra­
w iając tćm słabe ich języki do wymawiania sobie już 
znajomych w yrazów , a przeto i do gładszego cienio­
wania dotychęzasowćj ostrości i wynajdowania słów 
zupełnie nowych.

Przeszedłszy ważne zapytania o początku i wy­
kształcaniu się mowy, zastanówmy się teraz*nad tćm, 
zkądto wziąść się mogło tyle różnorodnych języków!

Myśl tw orząc mowę obudziła się z umysłowego 
uśpienia zewnętrznemi wrażeniami dźwięcznćj, żyjącćj 
przyrody; a przyszedłszy do poznania siebie samćj, 
a przeto i tego dźwięku przyrodniego nazwała go 
stosownie do tego zew nętrznego, słyszalnego głosu. 
Potćm  urobiła słowa na przedmioty widzialne, a po­
tćm  i oderwane wyrazy. —  Wszędzie zatćm , jak 
widzimy, przyroda silnie wpływała tak na początek, 
jako też i na dalsze wykształcenie mowy. Inaczćj 
zaś w pływ a przyroda na człowieka w  gorącej Indyi, 
inaczćj przy lodowatćm m orzu; inaczćj w  roskosznych 
W łoszech, a inaczej w  zimnych, śniegowych stepach

*) Des sauvages.
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zam arzłćj G renlandyi. P ow ierzchn ia zatćm  ziemi i ja ­
kość onejże w e  w szystkich sw oich odcieniach, k tórą 
w  tńm  znaczeniu zowiem y p r z y r o d ą ,  w p ły w ała  roz­
m aicie na urab ian ie się m ow y. P odniebie zatem , góry, 
płaszczyzny, Avielkie rzek i, je z io ra , m orza , stepy, p ia ­
ski —  w szystko to w y w arło  różny w p ływ , bo w  ró ­
żnych odm iennych okolicach na poczynającą się lub 
w zrasta jącą  m ow ę. Z tąd  także rozm aicie urab ia ły  się 
narzędzia m ów ne: cały ustró j m ow y. I  w  te j to
zew nętrznć j, (ale koniecznćj z pojęcia isto ty  bóstw a) 
w pływ ającej na myśl obudzoną przyczynie uk ryw a się 
głów ny i jedyny pow ód  rozstrzelenia się myśli ludz­
kości ogólnej, n a  ty le  różnych m ó w , a każdej mowy 
na ty le różnych narzeczy, podrzeczy i innych drobniej­
szych jeszcze, m iejscow ych, ho n aw e t pojedyńczych 
osobników  cieniow ać. To rozstrzelenie się myśli o g ó l-  
nój stanow i p ięk n ą , cudow ną rozm aitość i nieskoń­
czone bogactw o rozprom ieniającego się ducha na tyle 
n a ro d ó w , dążących przecież znow u do jedności, do 
skojarzenia się w zajem nego w  ow em  źródle dosko­
na ło śc i, k tórego są w ypływ em  i w idom ym  obja­
w em . Cóżby to  było na św iec ie , gdyby n ie uw ija ły  
się n a  jego pow ierzchni stubarw ne narody! Gdyby 
ludzkość stanow iąca j e d e n  n a r ó d ,  jednym  tylko m ó­
w iła  językiem ! Zm ieniłaby się p raw dziw ie w  bydlęcą, 
m artw ą  rzeszę nie m ającą uczucia w ew nętrznćj go­
dności, nie posiadającą pośw ięcenia się ani za grosz 
za sw ój n a ró d , ojczyznę, państw o  —  któregoby nie 
m iała. W tenczas to  ludzkość stałaby się trzo d ą  s łu ­
żącą za podnożek w yuzdanym  i dzikim despotom , 
k tórzyby w tedy  ludam i jak  bydłem  handlow ali. W te n ­
czas to  św ia t byłby bez życia, bez postępu . Jakże 
zaś p rzedziw nie inaczój się dzieje! Jakże piękny, p ra ­
w dziw ie  boski św ia t w  kryształow ych odcieniach ty lu  
różnorodnych n a ro d ó w , dążących przecie  społem  do 
celu sw ego przeznaczenia — • do Boga. C złow iecze! 
padniej na kolana i uw ielb iaj m ądrość i isto tę  przed­
w iecznego w  w idow nym  jego o b ja w ie !

P on iew aż duch każdego narodu  osobliw ie odbija 
się w  s ło w ie , i w  tćm że ustala osobne rodow e p ię­
tno , k tórem  się od innych rozróżnia n a ro d ó w : w idzi­
my zatćm , iż naród  patrzący obojętn ie na zepsucie 
swój m ow y, czyli na skażenie sw ojego p ierw otnego 
d u ch a , p row adzone do sku tku  jakiem i bądź środki, 
p rzem ienia się pow oli w  trzodę p strokatą  bełkotającą 
jakim ś dziwnym  językiem , w  m assę zg rzyb iałą , gni­
ją c ą ,  p rzekształcającą się z czasem w  zupełnie in n o -  
rodne części. Taki naród  w lokący się po przeżyciu 
sw ojćj duchow ości jak  s t r u p i a ł e  w i d m a  po grobach 
w z n i o s ł y c h  n a d d z i a d ó w ,  godzien najw iększćj po ­

gardy i najokropniejszej k lą tw y, bo zhańbił się, p rze ­
żył sam  sieb ie , nie u m arł po swój rzeczyw istćj śm ierci, 
i rzucił lub dozw olił sobie w y rw ać  z rąk  pochodnię 
duchow ą, przyśw iecającą m u śród  ziem skiego pątn ic tw a.

Takie zepsucie m ow y różnem i urzeczyw istn ia się 
sposoby. Jeżeli naró d  sam odzielny, stojący o w łasnćj 
sile, baw i się jak  dziecię cackiem błyszczącćm  pap la­
jąc  zagranicznym  językiem  zapom niaw szy o sw oim ; 
jeżeli p iśm iennictw u sw em u nadaje  krój obcy, lud  n a­
w e t całkiem  pisze w  zagranicznym  języku; jeżeli m ło­
dzież k ra jow ą w ed łu g  m niem anych p raw ide ł dobrego 
sm aku w y chow uje , albo ich w ychow anie w  ręce oszu­
stó w  oddaje i t .  d ., w tenczas n a ró d 'sa m , acz sam oistny 
kazi sw oję m o w ę, i pospiesza szybkim krokiem  do roz­
toczenia się w  zbu tw iałe  cząsteczki; chociaż n ie  podo­
bna p rzypuśc ić , ażeby tak i naród  nie ocknął się sam ze 
śm iertelnego le ta rg u , i o trząsnąw szy się z obcćj pleśni 
nie p ie lęgnow ał tem  staranniej sw ojskiej rośliny. P o ­
dobne om am ienie m oże m u  tylko na chw ilę oczy zam y­
dlić , i zepchnąć go z p raw ćj d rog i, na k tórej podług 
sw ego stanow iska dalej postępow ać pow inien .

W spom nieliśm y wyżćj n aw iasow o , że osady cudzo­
ziem skie, w prow adzone w  kraj zabrany, przyczyniają 
się do przenarodow ien ia onegoż. N ie zaw sze jednak  
odnoszą skutek  pom yślny. Często z lew ają się w  m assę 
narodow ą. —  Ziem ia bow iem  w sp ie ra  w ed ług  pow yż­
szego rozum ow ania niezm ierny i konieczny w p ły w  na 
m ow ę m ieszkańców . T en w p ły w  ziemny połączony 
z duchem  j u t  istniejącćj i rozprzestrzenionćj m ow y oso­
bliw ie w idzieć się daje w  m agnetycznćm  przysw ajan iu  
innorodzców  do sw ojego p ierw otnego  typu . Jeżeli bo ­
w iem  osady nie są zbyt liczne, i jeżeli nie rozsiała ich 
ręka jedynow ładzcy w y rach o w an ie , system atycznie, 
w  znacznćj ilości do reszty m ieszkańców  dla pow olnego 
przenarodow ienia onychże: w ted y  nie m ogą się długo 
op ierać sw oją  obcą narodow ością , i sp łyną za kilka po ­
koleń  w  ogólną m assę n a ro d u , m iędzy którym  istnieją. 
Znaczna liczba niem ieckich osadników  przypływ ała d a -  
w niejszem i czasy do P o lsk i, osiadała w  G dańsku , T o ­
ru n iu , K rakow ie i t. p. m iastach , rządziła się osobno 
p raw em  m agdcburskićm , a przecież nie w y w arła  w t e n ­
c z a s  szkodliw ego w pływ u na polską narodow ość, i p o -  
części spłynęła w  m assę krajow ców . D otychczas byliby 
zupełn ie spolszczeli, gdyby tem u  nie były przeszkodziły 
późniejsze polityczne w ypadki. P r ę d z ć j  niż m iasta 
p rzysw ajają się w sie  osadników . U staw iczne stósunki 
z krajow cam i swoim  jedynie językiem  m ów iącym i przy­
czynia się najw ięcćj do te g o , że się m owy krajow ćj 
prędko naucza ją , i że ich w nuki albo praw nuki strój,
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obyczaje i mowę nowej ojczyzny zupełnie przyjmują '). 
W  Alzacyi niemiecki język ledwo się chwieje. W  Ros-^ 
syi za sto lat lub nieco późnićj o Mordwinach, Osetyń- 
cach, Tatarach, Czeremissach, niemieckich tu i owdzie 
rozstrzelonych osadach i o innych małych plemionach 
pewno nie usłyszysz. — Szkodliwego wpływu wynika­
jącego z nazbyt licznej ilości innorodzców doznały Cze­
chy okrążone prawie dokoła niemieckiemi osady, i przy­
gniecione niemi od południowćj i zachodniej strony, 
szczególniej łańcuchem od czeskiego lasu aż do gór ol­
brzymich. Od bitwy na B iałej-górze dopióro dz i s iaj  
poczęli się otrząsać z pyłu obczyzny.

Ze polska mowa jest najwykształceńszą między sio­
strami słowiańskiemi, że posiada najbogatsze piśmien­
nictwo; co jej uczony Szafarzyk przyznaje mówiąc **): 
Unter den slavischen Mundarten der nordwestlichen Or— 
dnung ist die polnische durch ihre Ausbreitung m d  den 
Reichthum der Literatur die e rs te . Ihre Trennuhg vom 
gemeinschaftlichen Stamme verliert sich in das geheimniss- 
volle Dunkel der Yergangenheit. Anfangs der bohmischen 
und sorbenwendischen am nachsten verwandt, bildete sie 
sich, unter dem wechselnden Einflusse verschiedener, so -  
wohł einheimischer ais auch fremdherkommender Elemente, 
bald selbslstiindig aus, und wich von ihren westlichen und 
siidlichen Schwestern immer mehr ab. —  A na str. 408. 
Der Reichthum an mannigfach nuancirten Vocalen und 
Consonanten: a, a, ą, c, e, g, o, ó; b und b’; c, 6 und cz; 
l  und l; m und m ; n und ń ; p  und p ’; r und r z ;  s, ś 
und sz; w und w’; z, ż  und ż , ferner die haufigen Ueber- 
gange der Laute in verwandle oder ahnliche bei Biegungen 
und Abwandlungen der Worter, verbunden mit der alien 
slavischen Dialekten gemeinen Mannigfaltigkeit der B il-  
dungs— und Biegung sfor men, machen sie zu  einer der fein- 
sten, lonendsten, aber auch zugleich der kunstlichsten und 
schwersten unter alien slavischen Mundarten sowohl fur 
Slaven ais fur Nichtslaven . . .  chociaż jćj dzisiaj może za­
pomniawszy, co r. 1 8 2 6 . powiedział tego pierwszeń­
stwa odmawia, bo jeżeli Rossyjanie postąpili, to prze-

*) Pow racając z karpackiej podróży, musiałem dla nad­
zwyczajnej słoty i ogromnego wylewu D unajca dwa dni we 
wsi K a d c z a  milę od Starego-Sącza zabaw ić, gdzie są znaczne 
niemieckie osady. Zadziwiłem się mocno rozmawiając z tame­
cznymi osadnikami, ubranymi zupełnie w  strój okolicznych wie­
śniaków, i mówiącymi tak po polsku, jakby się ich przodkowie 
za Bolesławów w Polsce urodzili.

**) Geschichte der slawischen Sprache und L iteratur nach 
alien Mundarten von P . J. Schafarik. Ofen 1826. — §. 48. 
stron. 406.

cieżeśmy nie ugrzęźli w  błocie —  a zresztą Mickiewicze, 
Trentowscy i t. p. nie rosną pono jak grzyby po desz­
czu, stawiając rossyjskie piśmiennictwo na czele, *); 
Ruska literatura nyniejszćho czasu mezi wszemi slowan- 
sk ym i, ja k  hojnosti a rozmanitosti, tak i  wytecznosli p lo -  
duw , bez odporu przedni zaujima mi s i o . . .  a na str. 82. 
Połaci honosi se podnes, w e d l e  Rusuw, nejbohatszl lite- 
raturau ndrodni mezi Slowany — jakie teraz właściwe 
jej stanowisko ze względu na inne pobratymcze języki: 
te itp. pytania przechodziłyby zakres niniejszćj rozprawy.

*) W  dziele: Slow ąnsky’ Narodopis w  P raze. Nakładem 
wydawatele 1842. str. 17.
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K o r r e syonden cya .
Szanow na Reclalccyo!

Bezimienny Autor listów Galicyjskich wydanych w Supra­
ślu utrzymuje na karcie 58. i 64., iż moje podania w  Rysie Staty­
styczno-Jeografjcznym Galicyi Austryackiej na żadną wiarę nie 
zasługują. — N ie troszcząc się bynajmniej czy korespondent 
Galicyjski mi wierzy lub n ie , nieodpowiadałbym zupełnie na 
te zarzuty , gdyby nie m yśl, że k tos, przeczytawszy mógłby 
mnie posądzić, iż w ydając to dziełko miałem (jak to wielu czyni) 
tylko chęć zysku na  myśli. Lubo niepowiadam ja k  Autor li­
stów Galicyjskich, o czem sam wspomina D óbr w  Obwodzie 
Rzeszowskim, Królestwie Polskiem , nie byłem nigdyJSpekulan- 
tem i na grosz W spółziomków nigdy nie liczyłem, a  jeżeli Rys 
Statystyczny w ydałem , uczyniłem to dla tego, że mając przez 
różne stosunki (których wymieniać nie myślę) sposobność zebra­
nia o Galicyi D at statystycznych moich Rodaków  z niemi za­
poznać chciałem.

D la tego wybacz Szanow na R edakcyo, iż Cię o umiesz­
czeniu mej Odpowiedzi w  swem Piśmie upraszam.

Nie będąc zarozumiałym, w iem , że w  moim Pisemku znaj­
dować się mogą Pom yłki, ale nie tak ie , jakie  Autor L istów  
wytyka. ,

1) Że w  moim dziełku na karcie 38. Ogół Podatków  
w  Galicyi, na 4 miliardy 350. tysięcy wyrachowany nikt mnie 
nie obwini, kto nie tak pospiesznie jak  Korespondent Galicyj­
ski te kartę przeczyta, gdyż na tej samej karcie poniżej ten 
Ogół je s t powtórzonym , a ktoby chcąc krytykow ać, zadałby 
sobie był p race , zliczyć i szczegółowe liczby Podatków  byłby 
się przekonał, że zaszła Pom yłka ale nie moja, tylko druku.

2) Źe w moich podaniach są w yrażone grajcary i ich 
ułam ki, tożsamo powinno było przekonać, że musiałem mieć 
jak ieś urzędowe źródła z których je  czerpałem , bo lubo K o­
respondent Galicyjski utrzymuje, iż W ykazy statystyczne tylko 
Cesarzowi i familii Cesarskiej są w iadom e, zapomniał szano­
wny A utor, że ani CeSarz ani jego  familia do Lw ow a dla w y­
ciągania ich nie zjeżdżają, a le , że Buchhalterya Lw ow ska te 
wykazy wypisuje i dopiero przepisane (mundowane) do W ie­
dnia odseła. P ierw opisy (Bruliony) w aktach się zostają.

3) Co się tycze soli, iż wydobycie cetnara 36 Kr. C. M. 
kosztuje, nie odwołuję i póty nie odwołam, póki mnie kores­
pondent Galicyjski nie przekona, że koszt ten nigdy 12 Kr. nie 
przenosi, będąc bowiem synem jednego z najpierwszych w  W ie­
liczce urzędników, z czasów K sięstw a W arszawskiego upe­
w niam , że i wtedy ten koszt 2 złote polskie wynosił.
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